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omości miejscowe i okoliczne.

3*u dniu dzisiejszym konsystujący w Kali­
t o  ^ ‘burgski pułk piechoty, przybywa do na- 

ir3z« a 2 letn*cb manewrów w obozie pod

korrespondent „Gazety Polskiej w Nr. 
i P*sma z r. b. zamieścił między innemi 

V ° - ŚCl o kościele Ś-go Mikołaja, o jego re- 
^lewf1’-0 kościele O. O. Reformatów i wreszcie
»% t We Dad tćm, że miejscowi członkowie to- 
"«ią ;  ̂a opieki nad zwierzętami nie oddziały- 

ju k powinni w pięknem założeniu tej wznio- 
"ie nftUĈ ‘ ^^ w  pomienionego korresponden- \  p °żemy pozostawić bez sprostowania poda- 
2 |j j2.ez niego wiadomości i bez odpowiedzi. 

%(ic klel°uego Redakcji „Kaliszanina” świeżo 
ne?o rękopismu bardzo obszernej i szcze- 

S  ^onografji historycznej kościoła i parafji 
W  'So)ąja oraz kanoników lateraneńskich w Ka- 
t6* auteapiSanej Przez P-Ad. Ob. na podstawie źró- 
i u n(;ycznyck) nadto nieznanej pracy ng. ks. Lu-Mv«*uycn, naaco nieznanej {

Onikarsza*kowskiego, ostatniego przeora tychże 
obejmującej spis proboszczów tej świą- 

Sioi.- czasów najdawniejszych,—prostujemy wia-
, l l HnH Q lln   i 4-raU.przez sz. korrespondenta; i tak: 
luj,Ctó* ten wybudowany był pierwotnie z drze- 

jê aa|j ltu,ru, na to brak dowodów, wnioskować 
Zasadnie można, że go wzniósł książę Bo- 

> rUW.;.0k°żny między 1255 a 1260 rokiem. 
^ r- i3(\Ie dekret Jakuba Świnki arcybiskupa 
^  ttp rozdzielił Kalisz na dwie parafje, lecz
i -atu, rw’ na lat kilkadziesiąt przedtem ducho
'0 »I ® np'/V Irnńninl ran ATI l.n In i n nttil.nnnnm

ze" !’• 1358 Kazimierz W. nietylko na sku- 
• rada 0„ a arcybiskupa gnieźnieńskiego lecz i

° kościele Ś-go Mikołaja wykonywa-
^ ^ zki parafjalne dla całego nowego Kali-

^sitjęL ^’r°cławskiego opata kanoników latera- 
P. Marji na Piasku, przeniósł do Kali­

sza ze wsi Męki pod S i e r a d z e m  i obsa­
dził nimi kościół Ś-go Mikołaja. Kanonicy kali­
scy aż do r. 1441 nie rządzili się kollegjalnie 
(jak twierdzi korrespondent) lecz stanowili tylko 
rezydencją pod juryzdykcją opata wrocławskiego, 
dopiero arcybiskup Kott w tymże roku, jako ko­
misarz soboru Bazylejskiego uznał tę rezydencję 
za klasztor a kościoł wyniósł do godności kolle- 
gjaty zakonnej. Odtąd to dopiero zaczęli się rzą­
dzić kollegjalne kanonicy regularni kaliscy; odtąd 
też przyjmowali do zakonu i wybierali na kapi­
tułach swoich proboszczów nasyłanych im wpierw 
przez opata Panny Marji na Piasku w Wro­
cławiu. Nie ma śladu, aby ciż kanonicy w XV w. 
wznieść mieli dzisiejszy kościół, tylko jest z akt 
wiadomość, że go po cząsfckowem spaleniu się 
wyrestaurowali; budowa podotąd stojąca sięga 
czasów Kazimierza W. przynajmniej presbiterjum, 
mimo bowiem iicznych spustoszeń jakim ten ko­
ściół ulegał, nie istnieje w żadnym dokumencie, 
ani w żadnej wizycie wzmianka, iżby go na no­
wo wybudować miano. Klasztor (dzisiejszy dom 
po-proboszczowski) wymurowany był przez kano­
ników w r. 1448 za przełożeństwa Pawła z Wro­
cławia; ks. Przybylski przerobił go w r. 1819 
(nie w 1822). Kassacja kanoników kaliskich na­
stąpiła w r. 1810 (nie w 1814), a lud nie wtedy, 
lecz w d. 8 października 1806, gdy kamera pru­
ska zamierzała rozwalić kościół S-go Mikołaja i 
już nawet posprzedawała z niego cegłę, nie siłą, 
ale na drodze legalnej bronił świątyni. Sekula­
ryzacja kościoła Ś-go Mikołaja i przejście jego 
pod zarząd duchowieństwa świeckiego nie w roku 
1814 jak mówi sz. korrespondent ale w r. 1810 
nastąpiła. Utrzymuje wreszcie sz. korrespondent, 
że zam iast ciemnych, wężowatych i niebezpiecznych 
schodów na chór prow adzących , urządzono bardzo  
wygodne prow adzące wprost z  kościoła."  Otóż w tym 
przedmiocie wprost przeciwnego zdania jest opinja 
publiczna, gdyż wystawieniem kolosalnych scho­
dów wewnątrz, zupełnie niepotrzebnem, oszpe­

cono piękny kościół. W pomyśle tyra przewodni­
czyła wprawdzie dążność praktyczna ale ta  este­
tyce wyrządziła ogromną i rażącą krzywdę. Na­
leżało schody dawnego wejścia wyrestaurować, 
oświetlić i uwygodnić a cel byłby osiągnięty; nie 
lepszein jest wejście na chór w kollegjacie a prze­
cież istnieje. Słyszeliśmy już nawet, że jest za­
miar zniesienia nowo wystawionych schodów a 
przywrócenia dawnego na chór wejścia; jest to 
myśl godna pochwały, bo te nowe schody szpecą 
wnętrze a istotnie są bez pożytku. W wiadomo­
ściach o księżach Reformatach także się zakradło 
kilka zmyłek. Zakonników tych nie sprowadził 
w r. 1621 do Kalisza Marjan Kowalski; przybyli 
oni z Rzymu do Krakowa w r. 1621, do War­
szawy w r. 1622 a do Kalisza w r. 1631 gdzie 
im Marcin Kowalski położył fundamenta pod kla­
sztor drewniany a Anna Sulmowska wystawiła 
kościół także z drzewa. Obywatel kaliski Jakub 
Jaktorowski uczynił darowiznę gruntów pod wy­
budowanie murowanego kościoła i klasztoru; — 
Jan Kazimierz potwierdził tę donację w r. 1654, 
a następnie, gdy ks. Reformaci niepokojeni byli 
w własności gruntów, wydał w r. 1658 dekret na­
kazujący magistratowi i tym z obywateli kali­
skich, którzyby do niepokojenia pomienionych za­
konników przykładać się mieli, pozostawienie ich 
w spokoju a to pod karą odsiedzenia pół roku 
w wieży i zapłacenia 1000 talarów. — Budo­
wę dzisiejszego kościoła rozpoczęto nie w roku 
1683 ale w r. 1665; budowę kaplicy rycerskiej za­
czął w r. 1728 Piotr Sokolnicki chorąży poznań­
ski i regimentarz.— Co do zarzutu jaki czyni sz. 
korrespondent członkom miejscowym towarzystwa 
opieki nad zwierzętami, to nie są one niczem 
uzasadnione. Raubsziltzów miejskich nie ma, i 
nawet nie zdarza się nam widzieć łowców idących 
na polowanie; ochranianie zwierząt od nadużyć 
serc nieludzkich nie tylko przestrzeganem jest 
przez członków ale i przez policję; jeżeli zdarzać 
się mogą jakie w tym względzie nadużycia i te
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przez Turgieojewa.

(Ciąg czterdziesty drugi).
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No. Qie ma co!....
*em milczeniu:

Poprawdzie, — dodał 
nie mogę mieć żalu do

* 8ięi 111 sobie jestem winien. Lubiłem poka- 
* T 2an cb djabli wezmą, pokazać się!
Si? Pewne wesoło czas panu schodził na

to01* i^Pa^em P8n‘e-— odpowiedział z przestan­
k ó w  • rz3c mi w oczy: — dwanaście smyczy 
źth^le. rn ogarów, jakich panu powiem,
d, ***). 6* 3tatnie słowo wymówił z entuzja-
I ^'eżneelT680 ■ za^ ca iak raz wezm3» a już na 
L* 1Artami zwi®rza — pijawki, prosto gadziny,
ło do nr się pochwalić. Teraz to na-

tn j £ zeszłości, nie ma co kłamać. Polowa-
liU^yczai rzelb3- Miałem wyżlicę Konteskę.
)ai*a' PnH delikatnym węchem zawsze
Dr n'e zar 8 - bywa*o ku błotu, i powiem: marsz!

t0 2Ule Szukać, to choć z tuzinem psów 
ne* ProSf0 i01,0 P° n3tn n*e znajdziesz! A jak sta- 
fw ^ o ita  d martwa, stoi!.... A w pokoju jaka 

j*dł . “aj jej chleb lewą ręką i rzeknij:
’ me weźmie, a podaj jej prawą i po-

I wiedz: panna jadła, — natychmiast weźmie i zje. 
jMiałenl od niej ślicznego szczeniaka i chciałem 
Igo do Moskwy zabrać, ale przyjaciel naparł się o 
j  niego i o flintę. „Co ci to po tern w Moskwie,” 
mówi, i dałem mu szczeniaka, a flinta też u nie­
go się została.

— Pan byś i w Moskwie mógł polować.
— E, na co się to zdało? cierp ciało, czego 

ci się chciało. Oto powiedz mi pan lepiej z ła ­
ski swojej, czy życie w Moskwie drogie?

— Nie, nie bardzo.
Nie bardzo.... A powiedz mi pan, wszak 

cyganie mieszkają w Moskwie?
— Jacy cyganie?
— A ci co po jarmarkach jeżdżą.
— Tak, mieszkają....
— No, to wybornie. Lubię cyganów, niech

djabli wezmą; lubię!...
I oczy Piotra Piotrowicza zaiskrzyły radością. 

Ale naraz poruszył się niespokojnie na ławce,
potem zamyślił, opuścił głowę i podał mi pustą 
szklankę.

— L>aj mi pan swego araku, rzekł.
— Ale herbata już wszystka wyszła.
— Nic nie szkodzi, tak bez herbaty.... Uf!
Oparłszy ręce na stole, położył na nich głowę.

W milczeniu przypatrując mu się, oczekiwałem 
tych uczuciowych wykrzykników, a nawet może i 
łez, do których podchmieleni tak pochopni bywa­
ją, ale gdy podniósł głowę, uderzył mnie wyraz 
głębokiego smutku.

— Co panu jest?
— Nic...., przypomniałem sobie dawne czasy. 

Przyszło mi na myśl jedno zabawne zdarzenie....

Opowiedział bym go panu, gdybym się nie oba­
wiał go znudzić....

— Ależ zlituj się pan!
— Tak, — ciągnął z westchnieniem:— bywają 

wypadki, chociaż naprzykład i zemną. Jeśli pan 
sobie życzysz, opowiem to panu, a zresztą, nie 
wiem....

— Nie żartuj-żeż pan, owszem, bardzo jestem 
ciekawy.

— Otóż co mi się raz przytrafiło. Mieszka­
łem wówczas na wsi.... Naraz wpadła mi w oko 
dziewczyna, ale jaka dziewczyna.... piękność, ro­
zumna, a jaka dobra! Nazywała się Matrena. 
A była to prosta dziewka; pan mnie rozumiesz, 
poddanka, chłopka. I jaka rzecz zabawna, poko­
chałem ją  — a ona mnie wzajemnie. I zaczęła 
mnie owa Matrena prosić, aby ją  od jej pani wy­
kupić; ba i ja  sam już o tem myślałem.... Jej pa­
ni była to bogata, już w bardzo podeszłym wie­
ku staruszka; mieszkała o piętnaście wiorst ode- 
muie. Jednego pięknego poranku kazałem zało­
żyć do bryczki trójkę; — miałem konia dyszlowe­
go żmudzinka, bardzo niespokojną bestię, którego 
też i dla tego nazwałem Łampurdosem; — ubra­
łem się porządniej i pojechałem do owej pani. 
Przyjeżdżam, dom ogromny z oficynami i ogrodem..,. 
U bramy Matrena na mnie oczekiwała, chciała 
coś mówić, ale tylko w rękę mnie pocałowała i 
odeszła. Wchodzę do przedpokoju, i pytam: pani 
w domu?.... Jak pana mam zameldować? Powia­
dam: zamelduj, że obywatel Karatajew z intere­
sem przyjechał. Lokaj poszedł; a ja  czekam i my­
ślę sobie: co to będzie? nuż bestja baba choć bo­
gata niesłychaną cenę nałoży. Może z jakie pięć-



uchodzą winnym bezkarnie, to raczej przypisać je  
musimy nie obojętności m iejscow ych członków  
tow arzystw a ale raczej tem u, że  liczba ich nie 
je s t  odpowiednią; wina to bowiem ogółu , że nie- 
pojm uje w ażności tej instytucji, że nie w pływ a na 
w zrost członkow  i na jak  najrozleglejszą d z ia ła l­
ność w tyle w zniosłym  i szlachetnym  celu, jakim  
jest: obrona zw ierząt a zarazem  odw odzenie lu ­
dzkiego serca od srogości i zapraw iania się  do 
w yrządzenia cierpień najprzód zw ierzętom  a na­
stępnie i bliźnim .

— Śpiew acy w łoscy przedstaw ili we wtorek  
operę D onizetti'ego „M arja de Rohan,' w dniu  
w czorajszym  zaś pow tórzyli V iolettę.

•—  Dowiadujem y się, że w K ościelnej wsi pod 
Kaliszem  dokonyw ają się poszukiw auia św idrow e, 
którem i kieruje górnik p W . M orkowski. Szczerze  
pragniem y aby rezultatem  takow ych było odkry­
c ie pokładu w ęgla, potrzeba ktorego z powodu  
bezlesia naszej okolicy, a  ztąd drożyzny drzew a, 
je s t  nader naglącą. W reszcie, w szelk ie odkrycie , 
chociażby pokładu wapna w obec licznie w znoszą­
cych się budowli w Kaliszu, bardzo byłoby ko- 
rzystnem .

—  W niedzielę oprócz przedstaw ien ia  opery, 
przez p. G avisago (basso buffo), odśpiew aną bę 
dzie scena kom iczna z m uzyką D oniżetti'ego, przed­
staw iająca w izytę m atki u kom pozytora o napisa­
nie dla jej córki utworu m uzycznego.

— D ziś K alisz przychodzi do pewnej perfekcji. 
O becnie nowym  dla naszego m iasta nabytkiem  są.... 
złodzieje  kieszonkow i, którzy korzystając z tłok u  
na przedstaw ieniach opery w łosk iej, w yciągnęli 
kilku osobom chustki z k ieszeni. Jestto  przestro­
ga, z której korzystać pow inniśm y.

---------------------O O O O g O O O o ----------------------

—  (N ad sł.). Szczególne traktow anie publicz­
ności przez dorożkarzy kaliskich nakazuje mi pro­
sić C ię Szan. Red. o um ieszczen ie tych  parę słów  
dla poskrom ienia tćj klassy ludzi, w ystaw ionych  
na u słu g ę  ogółow i, a traktujących w różny n ie­
praktyczny sposób sw e zajęcie; czego m ały do­
wód:

W niedzielę  d. 22 t. m. pod wieczór, pani B. 
w czasie deszczu  u lew nego, pragn ęła  się dostać  
do domu po p. M ałachowskim  d ziś p. B ilczyńsk iego  
przy ulicy W rocław skićj, w którym  to celu  w zię­
ty dorożkarz odw ożąc z środka m iasta  do tegoż  
domu panią B . zatrzym uje się  przy skręcie u liczki 
prowadzącćj do tego  domu mówiąc: ,,ja dalśj nie 
pojadę bo tam  w ielk ie  b ło to ” u liczka w praw dzie 
niebrukow ana, a  zatem  zm uszoną b yła  pomimo 
usilnych nalegań w ysiąść i przejść najgorszy ka­
w a łek  drogi p iechotą, zap łaciw szy  za  kurs zw y­
k łą  należność; proszę w ięc przyznać czy to me 
je s t  godziw ą skarcenia, gdyż sądzić należy, iż pa-

se t rubli zażąda. P ow rócił w reszcie lokaj i rzekł- 
proszę. W chodzę za nim do salonu. W fotelu  
siedzi jak aś m aleńka, żó łc iu tk a  staruszka i ocza­
mi m ruga. „Co pan sobie życzy?” zapytała . P rze- 
dew szystk iem , uw ażałem  za potrzebne ośw iadczyć, 
że bardzo mi m iło ją  poznać. „Jesteś  pan w b łę ­
dzie, nie jestem  bow iem  tu tejszą  dziedziczką, a 
tylko jej krew ną.... Cóż pan sobie życzy?.... Od­
pow iedziałem  jej, że z gospodynią domu m uszę o 
tym  in teresie pom ówić „Marja Ilin iszna słaba  dziś, 
nie przyjm uje nikogo.... A le co pan sobie ży ­
czy?” N ie ma rady, pom yślałem  sobie; opow iem  
jej ca ły  in teres. Baba w ysłuchaw szy m nie, zap y ­
tała: „M atrena?, co to za M atrena .J M atrena Teo- 
dorówna, córka K ulika. „Teodora K ulika córka?...., 
a zkąd ją  pan znasz?” P oznałem  ją  przypad­
kiem. „A czy jej w iadom e pańskie zam iary?  
W iadom e. Baba p rzesta ła  mówić. „Ja jej sze l­
mie dam ....” Z adziw iło mnie to, przyznam  się.
Za co, zlituj się pani!.... Ja za nią gotów jestem  
zapłacić, ty lko  oznacz pani cenę, Stara w iedźm a  
jak w rzaśnie. „Ot takżeś się pan wybrał; bardzo 
nam potrzebne pańskie p ien iądze!.,., no ju ż  ja jej 
dam, już ja  ją.... W ybiję ja  jej te g łupstw a z g ło ­
wy!” Z akrztusiła  się  baba ze z ło śc i. „C zy to 
jej źle u nas, czy co?.... Panie odpuść, djablica 
jakaś!” Przyznam  się , że m nie to oburzyło. Za 
co pani odgraża biednej dziew czynie?; cóż ona za­
w iniła? Baba się przeżegnała . „N a B oga, a to 
co? czy to ja...” Przeciez ona nie pańska poddan- 
ka! „Już Marja Iliniszna będzie w iedzieć, jak  so ­
b ie  postąpić; już to nie pańska rzecz mój dobro­
dzieju; co do m nie, to ja M atryniczce pokaże czy ­
ja ona ch łop k a” O m ało się n ie rzuciłem  na 
przeklętą  babę, a le wspom niawszy na M atrenę, rę ­
ce opuściłem . Z aniepokoiłem  się u iew ypow iedzia-

now ie w łaścic ie le  dorożek do tego  nie upow ażuia- 
ją  sw ych stangretów , ażeby w U k  przykry sp o ­
sób traktow ali publiczność. —  X..

korespondeiicja Kaliszauina.

LISTY  Z W ARSZAW Y.

Dnia 8  września 1872  r.

W rzesień —to je s ień , mówi p rzy sło w ie— i prawda. 
Z ostatnioini dniam i sierpnia kończy się  o w sz e ­
reg dni pogodnych i p ięknych, aby ustąp ić m iej­
sca zapow iedziom  srogiej zim y. W prawdzie, m ie­
wamy i u uas prześliczne dni jesien n e wabiąc ku 
sobie może nieraz więcej aniżeli naw et w iośuiaue, 
m iewam y ow e słyn n e babskie la ta  coś przech o­
dniego m iędzy gorącem  a zim nem , ale to  n ie z a ­
w sze, nie perjodycznie. W' roku up. bieżącym  po 
pierw szych pogodnych dniach w rześniow ych, na­
s ta ły  istne listopadow e d eszcze  i zaw ieje, które  
psując u iepoślednio humor jednym , grozą  zbliża­
jącego  się zim na przerażają drugich. P rzerażają  
tych, którzy w tych w czesnych zim uacb w idzą  
jakby prognostyki ciężkiej zim y i m artw ią się  
tern bardzo. A jest to dopraw dy się czem  m ar­
tw ić. Sroga zim a, to najstraszniejszy cios, jak i 
dotknąć może tych biedaków którzy w lec ie  ledw o  
opędzić najniezbędniejsze potrzeby sw oje m ogą, a 
cóż dopiero w zim ie. Pam iętam y co to za klęska  
d otk n ęła  dwa la ta  tem u w arszaw ski proletarjat 
w postaci 26  stopni term om etru niżej zera. Po­
mimo, że sk ładki na biednych robiono, że m iasto  
darmo pourządzało c iep łe  dla nich spalnie, nędza  
jak  to m ówią aż piszczała  na m rozie.... Ludzie... 
biedni, zachow ali w pam ięci w spom nienie ow ych  
dni ciężkiej dla nich próby, w ięc się  lękają  aby 
tej zim y podobych nie przebyw ali. Gzy będzie 
zim a sroga czy nie, warto w szakże aby pom yśla­
no nad przygotow aniem  przynajm niej dla biednych  
taniego paliwa. Pom yśleć nad tern pow inno W ar­
szaw sk ie To w. Dobr. na k tóre biedni i nie biedni 
coraz w iększą zw racają od n iejakiego czasu uwa­
gę. B iedui dla tego, że n iedostateczną  w niem  
pom oc znajdują, n iebiedni zaś, że chcieliby d o ­
k ładnie w iedzieć, jak i je s t obrót sum in ofiarow a­
nych przez hojną sp o łeczn ość naszą na iz ec z  te ­
goż tow arzystw a. N iedaw no chęć ta  p rzeb iła  się  
naw et w niektórych organach naszej prassy. Je­
den z ludzi znających się na rzeczy publiczuie 
dom agał się  od T ow arzystw a szczegó łow ego  spra­
w ozdania z obrotu summ. A w iedzcie iż ten  co 
w ystąp ił, s ta ł się jed yu ie  tłom aczem  ogólnych ż ą ­
dań. W szyscy dom agam y się jaw ności w p ostę­
powaniu T ow arzystw a, które p rzyjęło  na siebie

nie; zaczą łem  m odlić babę: bierz pani co chcesz. 
„A le na cóż ona panu potrzebna?" podob ała  mi 
się pani; wejdź pani w moje p ołożen ie.... P ozw ól 
się pani w rączkę pocałow ać. I  poca łow ałem  
szelm ę w rękę! „N o, za sycza ła  wiedźma: powiem  
o tern Marji Ilin isznie; nie w iem  jak  ona tam  roz­
porządzi; przyjedź pau za dwa dni.” P ow róciłem  
do dom u bardzo niespokojny. Spostrzeg łem  się, 
ale n iestety  zapóżno, że ź le  in teres poprow adzi­
łem , i że n iepotrzebnie d a łem  poznać sw e uczu­
cia. Za dwa dni zuów pojechałem . Zaprowadzono 
mnie do gabinetu  dziedziczki, kw iatów  bez m ia­
ry, um eblowanie eleganckie; sam a zaś pani siedzi 
w niezw ykłym  jak im ś fotelu , opuściła  w ty ł  g łow ę  
oparłszy ją  na poduszce;—- przy niej znana już  
panu krew na, i jak aś b ia ło -w łosa  panna; w z ie ­
lonej sukni, krzyw ousta, zapew ne dam a do tow a­
rzystw a. Starucha przez nos bąknęła: „proszę  
siedzieć.” U siadłem . Z aczęła  mi się  w ypytyw ać  
ile mam lat, czy byłem  gdzie w słu żb ie  rządowej, 
co nadal zam ierzam  robić, i to w szystko trak tu ­
jąc mnie z góry z w ielką pow agą. O dpow iedzia­
łem  jej na w szystko szczegó łow ie . W zię ła  ze sto ­
łu  chustkę, och łod ziła  się nią parę razy.... Za 
w iadom iła mnie K atarzyna K arpówna o pańskich  
zam iarach; ale ja  sobie w zięłam  za zasadę swych  
ludzi na słu żb ę  nie wydawać. A  uaw et to jest 
nie przyzw oicie, i w porządnym  domu to nie wy­
pada. Już postanow iłam , uie masz pan co w ię­
cej się kłopotać."  A leż zlituj się pani, jak iż  tu 
kłopot.... A może M atrena Fedorow na je s t pani 
potrzebna? „N ie, nie potrzebna. lo  dla czegóż  
pani mi jej nie chcesz odstąpić? „D la tego , że 
mi się nie podoba; niepodoba i koniec. Jużem  co 
do niej postanow iła, w ysyłam  ją  do stepow ej wsi.” 
Jakby grom  we m nie u d erzy ł. S tarucha rzek ła

m andat w spierania ubóstwa. Pod tym wzgl?| 
procentuje naw et gd zien iegd zie  pewne rozdra* 
uie tych, którzy mając ciągle na uwadze c*8 
ofiary m iłosiernych na rzecz ubóstwa, mają 
w icznie na widoku najsm utniejsze ubóstwo. 
powiem, by zarzucono T ow arzystw u uaduż}cl ’ t 
uie, na czele jeg o  stoją ludzie prawi, alfc za 
n ied o łęstw a  je s t  często  na ustach.

Że zasada przyjęta przez T ow arzystw o do * 9P. ; 
rania nędzy je s t może b łędną, w inna w czę j 
uasza prassa, która zdań członków  jego fat 
sw ojem i nie ośw ieci. Szczególniej winne są , 
nasze gazety , bawiące się jedynie w wielką V 
tykę, która tak pojęta jak je  dw ie gazety ^  
szaw skie pojmuje kołow aci jedyn ie szczegóły- ^  
w ychodząc w wielkich form atach, codziennie- 
cząc na więcej niż pisma tygodniow e czytem Uje 
pow inny bezustannie rozbierać z niemi w3Z. „o- 
kw estje  społeczne miejscowe, i na dolegli"10 
daw ać lekarstw a. A le gdzie tam. Mowa ^  
m arka nie może przecież u stąp ić m iejsca u'va^j3- 
nad usunięciem  w W arszaw ie prolotaryatu ,a j. 
dom ość o rozm ow ie G am betty z ThierseW ^  
niejsza przecież od rozbioru jakiej św ieżo-^ f t 
naukowej polskiej książki!. W ięc po tem r  
kiem  co dziw nego, że w szpaltach gazet nl® (̂ r. 
tykam y się z rozbieraniem  czynności T °w- 
Na takie b łahostk i m iejsca nie ma, bo ? cy i 
się podziały rubryki Francja, A ngla,
Japonja!— . ti i

N ie wiem jak  tam  wy -a le  my tutaj- 5(,y 
bardziej i bardziej dom agam y się od Pra3S '̂veiiii 
zech cia ła  zajm ow ać się w ięcej naszem i <łoin°'.arty 
sprawam i. K w estje ośw iaty miejscowej. 0 1 Ł st, 
życia  um ysłow ego kraju, garnięcie się do rzekg3t0' 
handlu i przem ysłu, zryw anie i rozbrat z 
we mi przesądam i, odpieranie za lew a ją c^ 0 j2iś 
naśz germ ańskiego żyw io łu , — w szystko 10 ^  
w ięcej nas zajm uje, niż umowy w sejm ie Pr.a 3jo- 
ktore praw ie zaw sze tchną żądzą zniszczeni  ̂
w iańskiego elem entu, lub obco naszym  *n êrcbce' 
dysputy lordow angielskich. Z m ąd rze liśm y" 1 
my nareszcie przestać się bawić w wielką P° (i- 
kę, a zw rócić się  ku w ew nętrznym  naszym  
wom, ku pracy organicznej. Że przejaw teD.(S. 
pozostaje bez dźw ięku, w idzicie w uowo Poi°l\o- 
jących  pism ach redagow anych przez ludzi 
dziej pojm ujących iu teresa  społeczeństw a. 5 ,cie 
da tylko że w coraz g łośn iejszym  tym  
w ym agań czasu, tak m ały udział biorą f  iae 
N ie żądam y, aby zaniechały podawać P0 1̂ aW6*1 
w ieści, boć to ich rację bytu stanow i, fl 0 .̂ co 
nie je s t  in teresu  pozbaw ione, ale chcemy- f  aSft 
chcem y aby stosunkowo do ich rozmiaru > fljCb 
sprawy traktow ane były . T ym czasem  jakże w 
tego mało!.. ' ’ wytf)

Jako pocieszający objaw w naszym uni)"ł(,r' b- 
św iecie donoszę wam, i ź  od p a ź d z i e r n i k * ^

..—i— .-----------  , _ j —  " [ S 11'

parę słów  po fraueuzku do panny w z ie l°B®j ^  
kni, i ta w yszła . „Ja, — m ówiła. —  je.stesjab‘,: 
bietą  surow ych zasad, a zdrow ie moje tt>j 
w szelkich w zruszeń znieść nie m ogę. Pan Jjebiii 
jeszcze  dość m łody; a ja  ju ż  kobieta w „je 
a zatem  mam prawo panu dawać rady. ^ • j. sift 
korzystniej by dla pana było w yekwipoff8 g„o? 
ożenić, poszukać dobrej partji; o bogatą \  |0o- 
trudno, ale biedną, skrom ną panienkę zna .[,«i)*c 
żna.” Pow iadam  panu, p atrzy łem  na staruc 
nie rozum iejąc co ona tam trajkocze, s*-3f?p0',a 
ko, że prawi o m a łżeń stw ie , a mnie wieś 9 . 3ttf 
w ciąż brzmi w uszach. Żenić się!.... tfu 
djabłów.... v o*

Tu opow iadający nagle ucią ł, spojrzaw9 
mnie.

— W szak pan nie żonaty?
— N ie panie. ,gj jitf
—  R ozum ie się sam o przez się, że . jaSka"a 

nie m ogłem  wytrzym ać. A leż zlituj się .g jji* 
pani, cóż mi tu za brednie pleciesz? l ’u . clk* 
w cale mowy o m ałżeństw ie? ja  tylko wPr<̂ zje*k0 
się  od pani dow iedzieć, odstąp isz rai swą a i "  
M atrenę, lub nie? Baba zaczęła  spaztno 
„A ch on mnie zaa lterow a ł! ach, każcie mu 
ach!...” Kuzynka p rzyskoczyła  do niej i ^b* 
mnie łajać, krzycząc na ca łe  gardło.
wciąż stęka: „czerażeż na to zasłużyła™ , W 
widać nie jestem  panią u siebie? ach, aC?'jegłe111

P orw ałem  za kapelusz i jak  warjat wy\ ^
—  B yć m oże—  c ią g n ą ł dalej opowiadają t y  

że w eźm iesz mi pan za z łe , iż tak  silnie s 
w iązałem  do dziew czyny z n iższego  stanlijJ 3ię!-*' 
nie nie m yślę się uspraw iedliw iać.... sta zynft 
D ręczy ło  mnie to , żem zgu b ił biedną dzie
Jąk tylko w spom niałem  sobie, że biedna
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t o J « ć  będzie w W arszaw ie nowe pismo peryo- 
t- „G orzeluictw o, piw ow arstw o i cukro- 

W obec coraz więcj rozbudzającego
p.

płetwo." 
s'S w
N i .

k r a ju
**nione

naszym Życia przem ysłow ego, pismo
poparcie— sądzim y- -zn a leść  powinno.

m

iióżne wiadom ości.

’W  ^ zasad m oralnych a uieum iarkowaua  
Hu {gg^w aaia rozkoszy życia, bez odpow iednich  
łej ,g0 lo d k ó w , i bez pracy d ługiej i w ytrwa- 

ludzi, szczególn ie  m łodych  na drogę  
się j* ^ 1? i zbrodni. Ten zgubny kierunek staje
0 krad 1 U uas dosyć w idocznym . P isaliśm y już  
“ach !le ży . P^niędzy w Chm ielniku i w Ohęci- 
kieJ  pytaliśm y, że w W arszaw ie u czterech  bun- 
piero l7  ucbatterzy ich, z których jed en  m iał do- 
sgfozjo at> pokradli znaczne sum m y. W styd i 
ty • Znajdujemy we francuzkich gazetach  św ie-
1 otl . y wypadek, ale na w iększą skale i 
kiej l zaH cą efrouterją dokonany. K assyer wiel- 
Już abryki żelaza zabrał 2 5 0 ,0 0 0  fr. i uciekł, 
lisi, 1 ° rokselli napisał do w łaściciela  zakładu

w którym otw arcie przyznaje się, że on aUkt
^ „ ' ““y .aabrał pieniądze. Dla objaśnieuia przy 
"Z»5raig0 P °stępku, zak ończył list tem i słowy: 
W * *  pieniądze w celu  napraw ienia nie* 
dał t d‘iwości losu, który taką kolosalną fortunę  
'%  a, i baraniej g łow ie  jak  mój pryncypał aj)e ^kiej baraniej _ .  . . .
bini,; tylko pensy i 50 0 0  fr.” P ięć tysięcyr̂uk
^łć ?w’. to znaczy* 15Ó0 rubli było  mu za  m ało! 
dłuj, yaęcy franków rocznego dochodu było , po 

^  *̂ 80, n iespraw iedliw ością losu! (G. Kiel.) 
n zybkość jazdy  na kolejach am erykańskich  

Ptylj Przeduio w iększa niż obecnie. Gdy się  
l ^ a u o ,  że zbyt szybka jazda n iezm iernie  
jdifoj zużywa m aterjat pociągów , w idziały się  

kcde* zm uszonem i zm niejszyć tę  szybkość, 
gjęjj , Je(lnakże na niektórych znaczniejszych dro- 
W nkurencia z ‘nnein‘ iinjaini pobudziła  do 
ja îy adzetua pierwotnej tak zw. „b łyskaw icznej’ 
viUe q ^edzie się obecnie z C iucinati do L ouis 
mile 8°dziny, z N ew -Jorku  do N ew -H aven, 74  
miie' /♦  "od-> 1 N ew -Jorku do B ostonu, 2 3 4  
mj|e !% god., z N ew -Jorku do W ashingtonu, 228  

1 5 '/, god., z N ew -Jorku do Chicago, 835  
^ 2 0  god., z N ew -Jorku do St. L ouis, 1000  

god. (Gaz. Handl.)
» ^ »Gołos” donosi, że kom isja m ianowana  
krze,' Pod prezydencją księcia U rusowa do 
Pr J^enia ustaw cenzuralnych i prassowych, 
sit z 3 Piła do roztrząsania wniosków tyczących  
do |,^ lan w postanow ieniach obow iązujących co 

w prowadzanych z zagranicy. (G. P.)

Hi|,
mii

W A m eryce od b y ł się niedaw no n ies ły ch a ­
ny i straszny zarazem  pojedynek. Dwóch muzy­
kantów , z których jeden  obraził ciężko drugiego, 
w yzw ali się  na pojedynek, na pjanina. Walka 
trw ała  48 godzin . N ie jedząc nic, nt pijąc, bez 
w ytchnienia choćby m inuty, obaj przeciw nicy przez 
ca ły  ten czas uderzali po instrum encie. Granie 
tańców było w zbronione. Jeden z nich pow tórzył 
5 8 0  razy z rzędu M i z e r e r ę  z Trubadura, i gdy 
zab iera ł się do 5 8 1 -go jej odegrauia, przy p ier­
w szych kilku taktach , jakby piorunem rażony, 
pad ł na ziem ię nieżyw y. D rugiego zapaśuika m u­
siano odw ieść do szp ita la , gdzie znajduje się  w nie­
bezp ieczeństw ie życia- W szyscy czterej św iadko­
w ie okazują sym ptom ata zaczynającego się pom ie­
szan ia  zm ysłów . Instrum entu były co się n azy­
wa roztłuczone. (G. P.)

— Ze stacji Skaratow o na kolei M oskiew sko- 
K urskiej piszą do „B irży ,” że tam śn ieg  w ypadł­
szy w nocy, p ok ry ł ca łą  pow ierzchnię ziem i i le ­
ż a ł ca ły  dzień następny 3 (15) w rześnia.

(G az. W arsz.)
—  Na stacji Bow , na kolei żelaznej P ółnocno- 

Londyńskiej, robiono niedawno próby nowego  
s p o s o b u  z a t r z y m y w a n i a  p o c i ą g u  za 
pom ocą e lek tryczn ości. Polega on na zastan ow ie­
niu d zia łan ia  s iły  elektro-m agn etyczuej na odpo­
wiedni przyrząd pod wagonam i. P roste  naciśn ię­
cie sprężyny spraw ia żądany skutek , i pociąg za ­
trzym uje się na m iejscu. Próby 
pom yślnie

=  K orrespondent berliński p isze do D ajli-T e- 
legraph: aby dow ieść, jak  w łaściciele  hotelów  
W B erlin ie um ieją drzeć łyko kiedy się daje, m uszę pa- 
uu donieść o cenach, jak ie  w protegow anym  przez 
anglików  „hotelu pod lipam i” w czasie pobytu ce­
sarzy od gości b y ły  w ym agane. Za dw a pokoiki 
na trzeciem  piętrze (od 4  do 12 b. m.) 315  tal.; za  
pokoik na poddaszu 15 tal. dzien n ie; za kilka  
pokoi w am filadzie na p ierw szem  p iętrzę 1000  
tal.; za ekw ipaż parakonny dziennie 33  '/, ta l.

=  K orrespondent z W arszaw y donosi pod d. 
2 0  b. m. do G azety Szlązkiój, że  cholera w ciska  
się ku zachodow i. W tych dniach b yło  kilka w y­
padków w Ł om ży, a naw et w W arszaw ie w ładza  
o niektórych wypadkach zaw iadom ioną zosta ła . 
E nergiczne kroki przeciw  szerzen iu  się  zarazy, 
przedsięw ięte  zo sta ły .

=  N a czele dwóch dyeceryi stanęli znow u  
dwaj B iskupi: Kanonik Sejneński, X . P iotr W ierz­
bow ski, jak o  piskup sejneńsk i, i kanonik k ielecki, 
X . T om asz K uliński, jako  biskup-suffragan dye- 
cezy i k ie leck ićj.

B iskupstw o sejneńsk ie czy li augu stow sk ie, usta­
now ione zosta ło  w r. 1 8 1 8  w m iejscu w igierskiego,

' dla ów czesnego w ojew ództw a au gu stow sk iego , m ia­
ło  dekanatów  12. W r. 1857 kościołów  parafial­
nych 122, filij 12. O statnim  biskupem  sejneńskim  
b ył K onstanty hr. L ubińsk i. B iskupstw o k ieleck ie  
p ow sta ło  po ostatn im  podziale kraju na m iejsce  

m iały w y p a ść ' biskupstw a tarnow skiego, kiedy w r. 1805 biskup  
(G. P ,) i tarnow ski, W ojciech B ożaw ola Górski, p rzen iesio- 

Do Gaz. Roln. p iszą z powiatu Krobskiego: i  ny zo sta ł na biskupa k ie leck iego . R óżniej, k iedy  
P ow iat tu tejszy , na Krasach zachoduich ziem i n a - ! urządzono na now o k ośció ł w K rólestw ie P olsk iem , 
szej, dotykający Szląska, zw olna lecz sta le  u lega połączon e zo sta ło  z K rakow em , a zam iast k ielec-  
naciskow i sąsiadów  z zachodu. M iasto n a jw ięk sze ; k iego, utw orzone now e b iskupstw o ze  sto licą  
Rawicz, liczące do 10 ,000  m ieszkańców , dziś j u ż ! w Sandom ierzu  (r. 1818). Sandom ierscy w ięc
zu p ełn ie , a inne m iasteczka po w iększej już c z ę - ! biskupi idą po k ieleckich . D yecezya  K. w r.
ści zn iem czone. H andel, jak  zw ykle na ziem i j  1860, liczy ło  18 dekanatów , 228 kościołów  para-
sław iańskiej, w ręku izraelitów , dziś nibyto n ie m -! fialnych, a filialnych 20 , sem inaryum  jedno, w da-
ców, rzeczyw iście zaś narodow ości utilitarnej. K om -jw n em  K rólestw ie Polskiem  było  b iskupstw  sto  
roumkacja bardzo u łatw iona; drogi żw irow e k rzy -jsied m .
żują się w różuych kierunkach; kolej ż e la z n a ! —  W K rakowie w yszła  u C zecha „P ień  Ja-
W rocław sko-P oznańska przerzyna południow ą c z ę ś ć ' nuszow a o K rakusowym  grodzie.” N a ok ładce tej 
pow iatu. Gleba po Kujawach i ziem i K o śc ia ń sk ie j' m aleńkiej k siążeczk i je s t  drzew oryt z w yobraże- 
najurodzajuiejsza, w księstw ie g lin iasta, z d a tn ie j-' niem  m ogiły K ościuszki, jaką ona była  przed jej 
sza do produkow ania pszenicy niż żyta , w położę- ufortyfikow aniem . (G. P.)
niu równćm i n izkiem , ztąd  ziem ia trudna do i  —  W pow iecie K rólew ieckim , w gub. Czerni- 
uprawy i przepadzista. Tutaj, zw łaszcza  w latach . how skiej, odkryto jak  „K ijew l.” donosi, następu - 
m okrych, jaw nie się okazuje wielka korzyść sącz- jącą  z b r o d n i ę .  Już oddaw na wśród okolicznej 
ków. K iedy dobra odreriowane w roku obecnym  ludności w si R adyczew a k rążyły  g łu ch e  p og łosk i, 
po mokrej w iośnie znacznym  cieszą się zbiorem , o n iezw yczajnych rzeczach dziejących  się  w dom u  
bo do 16 ziarn ozim iny, dobrym plonem  jarayuy I n iejakiego O — skiego M ówiono że z liczby trzech  
i ziem niaków ; grunta uiedrenow aue, biedny ty lko jego  córek, jedna niew iadom o gdzie się  podziała;

ają sprzęt żyta, w pszenicy m nóstwo kąkolu i a le  jak  dotąd, były  to  tylko p og łosk i. W kw ie- 
wyki, a kartofli nie w iele więcej od w ysiew u i to tn iu  jednak r. b. pułkow nik  żandarm ów , otrzy-
niezdrow ych. Każdy też z racjonaln iejszych go- j m ał list bezim ienny z szczegó łow ym  opisem  cie- 
spodarzy, o ile środki na to pozw alają, b ierze się j mnej tej sprawy, i nie tracąc też  czasu  przybył 
do odrenow ania. (G az. Roln.) nagle do wsi R adyczew a w tow arzystw ie m iejsco-

za gęsiam i się ugania, że z pani rozkazubr^ze
cllodzi' ze starosta ch łop  w dziechciow ych  

Pot J ’ h° grubjańsku ją wym yśla —  to zimny 
pr?e, llH|ie w ystępow ał. N ie m ogłem  wytrzym ać, 

,‘Jy*ałem  się do jakiej wsi ją  w ysłano, siad łem  
t w 1.* pojechałem  do niej. N azajutrz nad sa- 
ftj(ja -^ eczo rem  tam  zajechałem . T akiego kroku 
co (1e z mej strony nie przew idziano i żadnego  
st&r ° wuie rozkazu nie w ydano. Jadę w prost do 
tf2ę. ty> niby sąsiad; w chodzę na podwórze, pa­
ta ' Matrena podparłszy g łow ę na ręku, siedzi 
le<;jj?e neczku. U jrzaw szy mnie krzyknęła, ale za- 
rejjj ,m. jej m ilczenie, i ukazałem  na pole za dwo- 
p° ‘e% e, a sam w szed łszy  do izby, ze starostą  
triy g z i łe m , na łga łem  mu djabeł w ić co, i upa- 
^ c , 82y stosow ną porę, do M atreny w yszedłem . 
w*chlhi ra' s ‘§ biedaczka na szyję. Wy b ladła  
tf(;0o gołąbka. I m ówię jej: uspokój się Ma- 
jitlj » usPokój i nie p ła cz ,— a mnie sam em u łzy  
si* ,  0cb płvną.... W końcu jednakże wstvd mi 

* dobiło, ‘^  m ówię jej:
Iftć , ^zam i tu  uic nie zrobi, należy nam dzia-

struchlała....
r * *  * 7  to podobna?! zginę, zam ęczą mnie do

Głupia je s te ś , kto cię tam  znajdzie?  
Znajdą m nie, n iezaw odnie znajdą. DziękCl

tfte ân] ev st°krotne dzięki; ca łe  życie nie zapom nę

J U Ż
pan losoale teraz pozdstaw  mnie 

widać moje przeznaczenie, 
kobi t ^  * ®kitreno, M atreno, a ja  cię m iałem  za 
•ftiał Ł obarakterem . I za iste , charakter ona 
tu n f w*e^kk-.., b y ła  to z ło ta  dusza ! N a co się  

asz zozstawać? już ci w szystko jedno; nic

orszego jak  dotąd Sjiotkać cię nie m oże. Czy ci 
kułak i starosty  sm akują, czy co?

Twarz M atreny szkarłatem  się ob lała , usta drżeć  
poczęły.

—  Ale przezem nie fam ilja moja będzie n ie­
szczęśliw a.

— Co tam  jej będzie.... W yszią ją, czy co?
— Oj w yszlą, wyszlą; brata to na pewno wy- 

szlą.
— A ojca?
— Co do ojca, to  tego uie wyszlą; —  bo je s t  

najlepszym  krawcem  w całej wsi.
—  No widzisz, że brat twój z teg o  powodu  

m e zginie. —

w ał, jak  B oga kocham . I powiem panu, anim  się  
do u iego nie um ywał: by ł to  cz łow iek  u k szta łco -  
ny, ca łego  Puszkina przeczytał; jak zacznie b y ­
w ało z M atreną i ze  m ną rozm aw iać, to  ca ły  
słuch  w ytężym y. A jak i dziw ak, pisać ją nau­
czy ł. U biera łem  ją  też, —  niech  się schow a gu- 
bernatorow a; kazałem  jej zrobić aksam itną szubkę  
m alinow ego koloru z fu trzan ą oblam ówką.... A jak  
na niej śliczn ie ta  szubka leża ła ! R obiła  ją  po­
d ług  najśw ieższej mody, m oskiew ska madam e. Za­
gadkow a to is to ta  była  ta M atrena! N ie raz za ­
m yśli się  byw ało i siedzi po ca łych  godzinach  
w* ziem ię patrząc, ani brw ią nie ruszy; ja  także  
siedzę i patrzę na n ią , i napatrzeć się nie m ogę, 
jakbym  ją  pierw szy raz w życiu w idzia ł.... A gdy

—  Czy uw ierzysz pan, gw ałtem  ją  c h c ia łe m 1 się uśm iechnie, to serce mi tak  zadrży, jakby nim
niew olić, a ona mi je szcze  zaczęła  bzdurzyć, że 
będę odpow iadał za jej uw iezien ie... To już nie 
tw oja rzecz, m ów iłem  jej.... Jednakże pomimo to 
uw iozłem .... n ie w tenczas w prawdzie, a na drugi 

w nocy, wozem zajechałem  —  i uw iozłem . 
U w iozłeś  pan?
U w iozłem .... i zam ieszkała  u mnie. Domek  

m iałem  nie w ielki, służbę nie liczną. Ludzie moi 
śm ia ło  m ogę pow iedzieć, bardzo do m nie byli

raz:

kto  szarpnął. Naraz jak  zaczn ie się śm iać, żarto­
wać, tańczyć, jak  m nie obejm ie w gorącym  u ści­
sku, tak  siln ie, tak nam iętnie, aż się w g łow ie  * 
zakręci. Od rana do w ieczora tylko nad tera m y ­
śla łem , czem by jej przyjem ność spraw ić? I u w ie­
rzysz pan, że  jedyn ie dla tego tylko ją  obsypy­
w ałem  podarunkam i, aby być św iadkiem  jej ucie­
chy, jak jej z radości żyw y rum ieniec na lica w y- ‘ 
biegn ie, jak  zacznie mój prezent przym ierzać, jak  

przyw iązani, nie wydaliby tajem nicy za żadne j w nim zbliży się do mnie i pocałuje. N ie w iado-
w św iecie skarby. P oczę ło  się dla mnie prawdzi-1 mo jakim  sposobem  jej ojciec Kulik zw ęszy ł ją  u
wie rajskie życie . M atrenka przyszła  do s ie b ie ,1 m nie, przyszed ł nas odw iedzić, i rozp łak a ł się.,
w ypiękniała , a ja  przyw iązałem  się do niej... Ach!
co"’to’ b y ła  za dziew czyna! N ie wiem zkąd jej się 
to w szystko w zięło?  Śpiew ać, tańczyć i grać na 
gitarze um iała.... Sąsiadom  jej nie pokazyw ałem , 
czego  B oże broń, m yślę sobie, rozgadają. M iałem  
przyjaciela od serca, niejakiego G oronostajew a  
P antaleja  — nie znasz go pan czasem ? Ten sza­
la ł za nią prostą, jakby jakiej dam ie ręce cato-

W ten mniej w ięcej sposób przeżyliśm y ze sobą  
pięć m iesięcy; ja byłbym  ch cia ł by takie życie  ca ­
łe  w ieki trw ało , a le już widać nadem ną jak ieś f a - : 
tum zaw isło ! ‘

Na chw ilę p rzesta ł opow iadanie.

(D alszy ciąg nastąpi).



wego naczelnika powiatu | (Ispraw nika). Pomimo 
w ykrętnych odpowiedzi O— skiego, zaskoczonego 
znienacka, k ieru jąc  się wskazówkami listu  odkryto 
ciasną celkę w pustym  rogu podwórza, m ająca 1 j  
a rszyna długości. Znaleziono w niej żywe stw o­
rzenie ludzkie, skurczone i oszpecone w stanie 
pom ieszania zmysłów. By ła to  córka S— ego (w do­
wa), w trącona do lochu za oparcie się jego by­
dlęcym instynktom ; przepędziła tu  ona całych ośm 
miesięcy. W sku tek  d ługiego położenia siedzące­
go, ścięgacze jej nóg poskurczały  się. B iedna ta  
o lja ra  nieludzkiego barbarzyństw a, boi się ludzi,
* S d j J4 wydobywano z lochu, k rzycza ła  i b ła g a ­
ła  by jej nie zabijano. Po spisaniu p ro toku łu , 
córkę O skiego zawieziono do szp ita la  w K ró­
lewcu, gdzie znajdow ała się do lipca, a następnie 
przew iezioną została  do szp ita la  w Czernichowie, 
jego zaś sam ego zam knięto w wiezięniu w Kró- 
lewcu. p  )

O g ł o s z e n i a ,
S t a n i s ł a w  U u d u s z y ó s h t

... . S ek re ta rz  Komisji ftządow ej S praw ie­
dliwości, mianowany patronem  przy T rybunale cy­
wilnym w K aliszu otw orzył kanceilarję  w tem że 
mieście przy ulicy S-go S tan is ław a w domu W 
M ianowskiej Nr. 167. ( M l — 4 - 1)

T O -
U trzym ujący szkołę przyg 

m ęzką,m a zaszczyt zawiadomić Sz> 
dziców i opiekunów, iż przyjm uje pensjonaty  11 
stancję z przygotow aniem  do gimnazjum.

M. Szulczewski*

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodni11'
(Zbierane umyślnie dla Kaliszanina.)

Przegląd polityczny.

Od pewnego czasu w spraw ach w ew nętrznych 
we F rancji przygotow uje się ważne jprzesilenie. 
O piuja publiczna k ra ju  w dziennikach i w ad re ­
sach radców  jenera lnych  'dostatecznie daje poznać 
po trzebę założenia stanow czej Rzeczypospolitej, i 
nagli o przyśpieszenie rozstrzygnięcia kw estji kon­
sty tucyjnej; sam p. Thiers zdaje  się być o tej po ­
trzebie przekonany, i zgodnie z tern ważne stano­
wiska wojskowe powierza takim  republikanom , ja k  
jenerałow ie T aidherbe i Chanzy; z drugiej zaś 
strony  koalicja m onarchiczno-klerykalna zapow ia­
da zacię tą  walkę z P rezydentem  Rzeczypospolitej 
zaraz po w akacjach parlam entarnych  i wcale nie 
ta i, że postanow iła go obalić i bądź co bądź mo- 
narch ję ogłosić. W  tak ich  okolicznościach m nożą 
się wskazówki, że p. Thiers chce przyśpieszyć ro z­
w iązanie teraźniejszego Z grom adzenia N arodowego 
i zm usić je  do rozejścia się wprzód, nim  wojska 
niem ieckie zupełn ie ty rry to rju m  F ran c ji opuszczą. 
W skazówki te  m ogą mylić, p. T hiers bowiem 
z usposobień swoich i z ca łe j p rzeszłości parlam en­
ta rn e j je s t przeciw nikiem  gw ałtow nych rozw iązań; 
położenie je d n ak  dzisiejsze może sam o go zm usić 
do staw ian ia wręcz kw estji rozw iązania Izby w er­
salskiej.

Jako  zwolennik półśrodków , p. T hiers przez 
d ługi czas usiłow ał pozorną uległością i u stęp ­
stw am i łagodzić oppozycję m onarchistów  i dla 
swojej polityki ich zjednywać. Ja k  się pokazuje 
z a rtyku łów  ‘jego dzienników „Bien P ublic”  „N a­
tional i „Soir, dla osłodzenia m onarchistom  go­
ryczy rozw iązania Izby, serjo  zam ierzał p ropono­
wać utw orzenie drugiej albo raczej pierw szej Izby 
w k tórejby  głów niejszych stronników  m onarchji 
pomieścił. I praw dopodobnie byłby to uczynił, 
gdyby w osta tn ich  czasach rojaliści nie popełnili 
nowej nieroztropności politycznej. A mianowicie 
podczas wakacji parlam en tarnych  przywódzcy ich 
ogłosili przeróżne m anifesty, w których gw ałtow nie 
napadają  na p. Thiers w łaśnie w chwili, »dy ten 
m ąż s ta n u  u trzym uje  liczne dowody sym patji F ra n ­
cji i zagranicy, i wręcz zapew niają, że o sta tn ie  dni 
swojego istn ienia w W ersalu zużytkują na p rzy ­
wrócenie m onarchji, i to nie konsty tucyjnej i o r ­
leańskiej, lecz praw dziw ie legitym istow skiej z H en- 
rykiem  V i jego b ia łą  chorągwią!

T aki n ierozsądek  praw dopodobnie przyśpieszy 
upadem  m onarchistów , i włoży na p. Thiers nie­
odzowny obow iązek spiesznego rozw iązania w er­
salskiego Zgrom adzenia. Gdy to rozw iązanie n as tą ­
pi, gdy w ybraną będzie nowa Izba zgodna z du­
chem i opinją publiczną F rancji, wówczas dopiero 
może być mowa o Rzeczypospolitej francuzkiej, i 
o trw ałem  usta len iu  porządku i spokojności we 
r  rancji. J e s t nadzieja, że sędziwy p. Thiers dzieło 
w , bez w strząśn ień , z pożytkiem  vdla k ra ju  a 
cnw ałą dla siebie, pom yślnie do sk u tk u  dopro- 

• (G. P.)

A d m in is t r a t o r
znacznych dóbr w K rólestw ie wysoko obezuany 
z gospodarstw em  rolnem , owczem i gorzelnictw em  
odbywszy k u rsa  agronom iczne w P russach— za rz ą ­
dzający m ajątkam i w C esarstw ie i K rólestw ie— 
posiadający języki: ruski, polski i niem iecki, mo 
gący przedstaw ić ja k  najch lubniejsze św iadectwa 
i odpow iednią kaucję, poszukuje m iejsca a d m i -
w  • r ? u ^ a  lub ,r ^ d c y  dóbr tu  w K ró­
lestw ie lub  C esarstw ie.— K toby sobie życzył tak o ­
wego, raczy nadesłać swój ad res  do Inżen iera 
pow iatu W ieluńskiego w W ieluniu gdzie o dalszych 
w arunkach powziąść można wiadomość 

( 4 1 6 - 2 - 1 )

korzec

garniec

ś w i e ż y
a s t r a c h a ń s k i

nadszedł do handlu
l ,

pszenicy .
Zyta . . . .  ,, .
Jęczmienia . . „
Gryki . . . . „
Grochu . .
P rosa . . . .
Kartofli . . . „
Rzepak zimowy „

„ letni . „ .
Liuanki . . .
Owsa . . . . , ,
Oleju ln ianego. .

„ rzepakowego .

O k o w i ty .....................
„ wiadro . .

W ołowiny 1 gatunku

Cielęciny . . ” . . ”
B a ra n in y ..........................

i W ieprzowiny 
Sadła i Słoniny .
Masła niesolonego 

„ solonego
K arp ia ...............................
S z c z u p a k a .....................” ' '
Chleba pszennego . . . .  

„ żytniego
„ r a z owe go. . . .  

Drzewa opało. tw ar. sążeń kub.

Siana pud ” . .
Słomy  ..........................

od j j j .
r u b l e ik o p i ^ 1

funt

40

37

1*
8
8
9

11

22

Je s t do odstąp ien ia od 1 paździęrn ika 
■ o , bież., m i e s z k a n i e  sk ładające  sie 
z 3 pokoi, kuchm , drw alni i piwnicy, w domu d. 
Aptowej, ua i  p ię trze  od fron tu , w prost hotelu  p. 
E jtn e ra . B liższą wiadomość powziąść można na 
miejscu u w łaściciela m ieszkania. (414)

K u tn  Giełdy W arszawskiej.
Dnia S 4  września 1872 r.

Z powodu wyjazdu je s t do sprzedania 
r o r t e i u a n  palisandrow y, m ało uży 
wauy z fabryki H ofera, jako teź  i różne 
m e n i e .  W iadom ość w domu 

ław skiego po praw ej stronie.
p. Pu- 

(413)

. S t a d n i k  holenderski, czystsj krwi, 
kolosalnej budowy. Je s t na sprzedaż 
w dominium Józefów pod Kaliszem

(415)

O D  R E D A K C J I .

Osoby które w przeszłym kw artale raczyły zajmować 
się zbieraniem prenum eraty na „Kaliszanina,” R “ I

S7rkia^J^:w ^yod̂ bwienie 8wego wstWa-

w  dom inium  Sliw niki pod Skalm ie­
rzycam i, sto ją  na sprzedaż cztery  b  u -  
C h a j e  roczniaki, oryginalnej krw i 
am sterdam skiej. (412-3 - I j

Dowiedziewszy się, że furm ani p rzy ­
jeżdżające z O strow a przy jm ują różne 

. obstalunki w im ieniu mojem i n ieaku- 
u ła tw ia ją  takow e, a później interessenci 

toszczą p retensje  do mnie i obw iniają mnie o nie- 
lzetelności, dla tego zwracam  uwagę Sznanow nei 
I ubhczność k tórzy  chcą mieć ak u ra tn ie  swoje 
obstalunki uskutecznione żeby mnie sam em u od­
dali swoje obstalunki, za k tó re  tylko ak u ra tn e  
uskutecznienie zaręczam . R a s p e r  L o e w i

z Ostrowa.

iTloiiety I papiery.

Pół-Imperjały rossyjskie 
Obligi skarbowe . . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

» » u serji II. 100
,. „ npwe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 
Bilety Banku Cesarstwa z roku I860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

n . n . n „ 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt. 

u u u Warsz.-Bydgoskiej . 
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Z elaz.. 
ii Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol. 

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie .

W artość kup. od L. Z. starych k. 
n „ „ nowych „
n n „ Likwidac. ,,

ż ąd an o jp ^
Ruble i

102  ̂
121,5s
125 J

W e k s l e .
Berlin: Weksel 100 talarow y 2 m 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. . 
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m . . . .  
Petersburg: 100 rsr. krótki. . 

n n .i 3 m.

109 95
7 35

87 15
99 60

100 ---
98 50

I0i
7

86
99

99 90

Dnia 26-go i 27-go września.

Redaktor, J .  T a ń s k i .

Wczoraj: I . . .
Dziś: J wlotr 1 sta*a pogoda.

W d ru k .™  Wydawcy. W. Hm dem itba. -  Za pozwoleniem cenzur, a ™ , , ™

T e r m o m e t r i Ciepła 
z rana

CiepD 
w poloO-

W czoraj. 6 1
Dziś . . . . . .

.......................... 7 10
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